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  Rozdział I:

  Wieczór wigilijny


  Dnia dwudziestego czwartego grudnia nie wolno było dzieciom pana radcy zaglądać ani do salonu, ani do przyległego pokoju.


  Fred iKlara siedzieli skuleni wnajbardziej oddalonym kąciku mieszkania ikiedy zmierzch już zapadł, aświateł, jak to się zwykle działo wdniu Wigilii, nie wnoszono, zrobiło im się nieswojo. Fred zwierzył się szeptem swojej siedmioletniej siostrzyczce, że już od rana słyszał dobiegające zzamkniętych pokojów szmery ilekkie pukanie, aciemna postać, która przed chwilą przemknęła przez sień, to na pewno ojciec chrzestny.


  Klara aż klasnęła wdłonie zradości izawołała:


  – Ciekawa jestem, jaką dzisiaj przygotował dla nas niespodziankę!


  Ojciec chrzestny Freda iKlary, sędzia Droselmajer, nie był pięknym mężczyzną. Niski, chudy, twarz miał pooraną głębokimi zmarszczkami, aprawe oko zasłonięte wielkim czarnym plastrem. Na domiar złego był zupełnie łysy ipragnąc to ukryć, nosił śliczną, kunsztownie wykonaną białą perukę ze szkła. Mimo tych braków był on jednak niezwykłym człowiekiem. Przede wszystkim doskonale znał się na zegarach, anawet sam umiał je sporządzać. Jeżeli się zdarzyło, że jeden zpięknych zegarów wmieszkaniu pana radcy nie mógł wydobyć głosu, ojciec chrzestny zdejmował szklaną perukę oraz żółty surducik izasiadał, owiązany niebieskim fartuchem, po czym pogrążał ostre narzędzia we wnętrznościach zegara imajstrował tam tak długo, że aż małą Klarę bolało. Ojciec chrzestny nigdy jednak nie zrobił swemu pacjentowi nic złego, przeciwnie, po tych zabiegach zegar powracał do życia, mruczał zzadowoleniem, wybijał godziny iśpiewał ku radości domowników.
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  Ilekroć ojciec chrzestny przychodził, przynosił dzieciom wkieszeni coś ładnego: zabawnego człowieczka, który przewracał oczami ikłaniał się uprzejmie, szkatułkę, zktórej wyskakiwał ptaszek, lub inne cuda. Na Boże Narodzenie zaś przynosił zawsze niezwykły podarunek, zwielkim trudem istaraniem własnoręcznie sporządzony. Niestety dzieci niedługo się nim cieszyły, gdyż rodzice wkrótce zabierali go zawsze na przechowanie.


  – Ciekawa jestem, jaką niespodziankę przygotował dla nas dzisiaj ojciec chrzestny! – zawołała znowu Klara.


  Fred był zdania, że tym razem będzie to na pewno forteca, wktórej śliczni żołnierze maszerują tam izpowrotem, odbywając ćwiczenia; potem przyjdą inni żołnierze, zaatakują fortecę, atamci odpędzą ich strzałami zarmat.


  – Nie, nie! – przerwała Klara. – Ojciec chrzestny opowiadał mi opięknym ogrodzie iowielkim jeziorze, po którym pływają wspaniałe łabędzie ze złotymi naszyjnikami iśpiewają prześliczne pieśni. Apotem wychodzi mała dziewczynka, staje nad jeziorem, woła łabędzie ikarmi je słodkim marcepanem.
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  – Łabędzie nie lubią marcepana! – zawołał Fred niezbyt grzecznie. – Aojciec chrzestny na pewno nie umiałby zrobić całego ogrodu! Właściwie niewielką mamy pociechę zjego zabawek, bo zaraz nam je odbierają. Wolę już te zabawki, które dostajemy od tatusia imamusi, możemy je na zawsze zatrzymać iwolno nam znimi robić, co nam się podoba.


  Tak rozmawiały dzieci, ciekawe, co dostaną tym razem. Klara skarżyła się, że panna Gertruda – była to duża lalka – bardzo się zmieniła, że coraz częściej upada na podłogę ito tak niezgrabnie, że przeważnie nie obywa się bez podrapania twarzy, nie mówiąc już otym, że brudzi sukienkę; co gorsza, nie pomagają najsurowsze kary! Fred znowu twierdził, że wjego stajni brak dzielnego kasztana iże wogóle wwojsku jego zupełnie nie ma konnicy – atatuś przecież doskonale wie otym.


  Dzieci wiedziały, że rodzice nakupili dla nich mnóstwo podarunków iteraz ustawiają je wsalonie, im zaś nie pozostaje nic innego, jak grzecznie ispokojnie oczekiwać tego, co im wdarze przypadnie.


  Mała Klara zamyśliła się, ale Fred mruczał do siebie:


  – Chciałbym jednak dostać kasztanka ihuzarów!


  Szybko zapadał zmierzch. Fred iKlara, mocno przytuleni do siebie, nie śmieli powiedzieć nic więcej. Wtej samej chwili dał się słyszeć czysty, srebrny dźwięk: „Dyń-dyń, dyri-dyń!” Drzwi otworzyły się nagle itaki blask wpadł zwielkiego salonu, że dzieci krzyknęły: „Ach!” ijak wryte zatrzymały się na progu. Tatuś imamusia ukazali się we drzwiach, wzięli za ręce Freda iKlarę ipowiedzieli:


  – Chodźcie, chodźcie, kochane dzieci!
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  Rozdział II:

  Podarunki
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  Zwracam się teraz do Ciebie, Czytelniku, Fredku, Tadziu, Karolku – czy jak ci tam na imię – iproszę, żebyś przypomniał sobie swoją ostatnią Gwiazdkę ipodarunki, które otrzymałeś. Wtedy dopiero będziesz mógł wyobrazić sobie, jaki zachwyt ogarnął dzieci ijak im oczy zabłysły. Klara dopiero po długiej chwili westchnęła: „Ach, jakie to śliczne!”, aFred zaczął skakać zradości. Najwyraźniej dzieci były przez cały rok wyjątkowo grzeczne iposłuszne, bo nigdy przedtem nie dostały takich wspaniałości.


  Wielka choinka, stojąca pośrodku pokoju, obwieszona była mnóstwem złotych isrebrnych jabłek, aze wszystkich gałązek zwisały na kształt pąków ikwiatów migdały zcukru, kolorowe cukierki iwiele innych słodyczy. Ale najbardziej zachwyciły dzieci niezliczone świeczki, które jak gwiazdki błyszczały pomiędzy igłami. Drzewko, rozsiewając blask dokoła, zapraszało wprost, by zrywać kwiaty iowoce. Naokoło drzewka wszystko jaśniało wspaniałymi barwami: ileż tu było pięknych rzeczy, któż by to potrafił opisać! Klara spostrzegła śliczne laleczki isukienkę zkolorowymi wstążeczkami, która wisiała na wieszadle wten sposób, że dziewczynka mogła ją ze wszystkich stron dokładnie obejrzeć. Klara wołała raz po raz:
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